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*/}'>* W  P i ą t e k  d n i a  2 5 .  K w i e t n i a .

W iad om ości k ra jo w e . n rze iw eg a  nieprzyjaciela,  są to polegli, są to
___________ " t r u p y ,  z k tórych  się natrząsa , jest to ślepo 'ą

Z B e r l i n  a. —  G a z e t a  L u x e m b u r s k a  porażona w ia r a , jakoby  po klęsce pod Lncerną 
ftnci hymn wesela z pow odu klęski hufca ocho- sprawa jezuitów w Szwajcarji na zawsze, po-  
t n i k ó w  i zwycięztwa jezuityzmu w  L u c e r n i e ,  dług jej w y ra zu ,  ustaloną została. Lecz na- 
Kto chce poznać rozpustne okrucieństw o jezui dzieją ta okaże się p różną ,  zaślepioną. T k w i  
'yzm u, niechaj czyta a r tyku ły  tej gazety o wy- jeszcze w żyw ej pamięci wielu Szwajcarów, za 
padkn , który prawie nawet zwycięzców i cały jaką spraw ę ochotn icy ,  niezwazając na swą silę, 
świat Europejski zgrozą i boleścią napełnia. J e -  nieśli na szatic swe życie ; zam ia r , jaki om mieli, 
*»itvzm niemoże się lepiej objawie jak w lej podziela w ielu ,  w środkach tylko do osiągme- 
p o i U c i .  vv jakiej go rzeczona gazeta s t a w i a ,  nia celu j e s t W n i c a .  Nie dokaże tego jezuityzm,

trupy  tylu n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k tó rz y ,  a c z  za j a k  L u x e m b u r k a  z d a j e  s i ę  w i e r z y ć ,  a ż e b y S z w n j -

"oryw czo  lecz dobrej  sprawie poświęcili swe car stał się Szwajcarowi zupełnie o cym, a p o ­
e c i e ,  śmie L u x e m b u r k a  miotać cały ogrom ległe ofiary staną się prędzej przyczyną poje- 
"be lżyw ych  i bezczelnych w y ra zó w ,  a nalo dnania, aniżeli zapalenia nowej nienawiści,  
,r>»ast zwycięzkich L ucernczyków  nazyw ać z try -  w kró tce  bowiem nadejść musi ‘:zas’ 8 Zl® 
"mfem „lwami w iary  katolickiej..- Lucernczy- przekonają  w S zw ajcarji ,  za jaki obcy  cel lala 
^°>vie czy ta jąc ,  jak L u x e m b u r k a  pojmuje się krew  lylu b rac i ,  z jakiego i.ro a V'yp ywa- 
lv»ycięztwo, jak pochutniwa nad krwią przela- ło ustawiczne zamięszanie ojczyzny. Śmiało 
I,!L  nad bolesnem biadaniem, zarumienią się, dziś lucernski jezuityzm podnosi głowę 11.1 sej- 
lz takie ow oce w ydało  ich zw yc ięz tw o ,  iż tar mie nadęty  zw ycięz tw em , lecz są zwycięztwa, 
k’ego w L u x e m b u r c e  znaleźli zwiastuna zw y-  .—  tego niech L uxem burka niezapouini, kto- 
r ięztwa. Podlu" niej składały się rzesze ocho- re są gorsze od klęsk; a zwycięztwo Lucern- 
łników z samych*uiizeraków, włóczęgów, p ro -  czyków  za takie poczytujemy. Tsiechaj ty o 
testantów; krew S zw ajcarów , która zmierzwiła w szystko w ystąp i,  czego noc pragnie ,  i 11,0(1 
Z|emię rodzin„ą poświęcona jest wielkiej, Spra- się pokusi ,  zakryć kapturem r a n n e  słonce, to- 
'yiedliwej sprawie — sprawie jezuitów, a z slru- re także rzuca swe promienie na gorv szwajcar- 
"neni k rw i ,  które się naokol L ucerny  pieniły, skie; niech ty lko  otwarcie płaszcz zamienią na 
' vz,,°si ao  góry ta sprawiedliwa spraw a swą chorągiew zwycięską i jezuity*111 b " )a soblf  l1'1 
*w'ętq głowę. R adość L u x e m b u r k i  jest ra-  k ra ju  bez maski, jak  w artykułach szwajcar- 
dością tygrysa; niejest to tryum f otwartego, skich L uxem burk i;  krew poległych znajdzie
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*we pojednan ie ,  a potęgi hisforji dosięgli!} go 
% lem iviększą przemoc;), im pewniejszym on 
Sądzi się być p rzy  zuchwalstwie swojego chw i­
low ego zwycięztwa.

(Gaz.  k o l  o ń s k a . )  Uwięzienie posiadacza 
fabryki S c h l ó f f e l  w tutejszej Hausvogtei c ią­
gle jest tajemnicą os łon ię te ,  chociaż sekret co 
d o  osoby  uwięzionego nie mógł b y ć  dłużej za­
chowanym . Z  Szlęska nadchodzą tu codziennie 
w  każdy m o iebny  sposób pilne w yw iadyw ania  
się o losy Schlóffela i szczegóły jego oskarże­
n ia ,  ale nie można by ło  dotychczas pew nych 
zasięgnąć wiadomości. Poniew aż zaś nie jest 
zw ycza jem  sprawiedliwości P rusk ie j,  tkać mi­
s tyczne zasłony, zwłaszcza w p rzy p a d k u ,  k tó ­
r y  powszechnie tak wielką wzbudza ciekawość, 
tuszym y więc sobie, że wkrótce u rzędow e w y ­
jawienie sp raw y  całej nastąpi. Osobistość Schlóf­
fela znana i szanowana w całym Szląsku. Dra- 
żliwa dla wszystkich politycznych i socyalnych 
pom ysłów  indywidualność Szlązaków w  nim 
ja k b y  w typie jakim w yciśn ię ta ; łączy on w so ­
b ie  wszelkie zwyczaje i obyczaje swoich roda­
ków . U przejm y, w pięknym  zakładzie swoim 
w  Eichfeld chętnie gości podejm ujący ,  by ł  on 
n ie jako ogniwem łączącym wielu postępow ych 
l l i ę z ó w .  A l e  w S z l ą s k u  o s t a t n i e m i  czasy le lak 
nazw ane k o m u n i s t y c z n e  i d e j e  głębie) niż 
gdzie indziej korzenie zapuściły. B y ć  m oże, żc 
się z niemi także i ż y w i o ł y  P a n  s ł a w  i z m u 
łączyłv .  Nie sądzimy je d n ak ,  żeby  stąd jakie 
fak tyczne towarzystwa w pew nym  układzie w y ­
kłuć się m iały, a napom kuięte w gazetach po­
głoski, posuwające się aż do wymyślenia o k rę ­
tu  z pota jem nym  ładunkiem broni,* należą n ie­
zawodnie do marzeń schorzałej imaginacyi. 
W  chwili w zburzenia umysłowego i draźliwoś- 
ci towarzyskie) s ę d z i a  najbardzie j pomnym 
b y ć  w inien , że ruchy  excentryczne myśli, b ę ­
dące wyniklością przesilenia czasowego, z fa- 
ktycznem i zjawiskami pomieszane być  nie p o ­
w in n y ,  do czego policya wszędzie s trachy wie- 
trżąca n iekiedy bardzo nakłania. W  tym wzglę­
dzie mianowicie koinmunizmus, o którym nikt 
pew nego  nie ma w yobrażen ia ,  stał się obfiiem 
wyrażeniem  i oskarżeniem godzącem na wszelkie 
tow arz y sk o -p o l i ty cz n e  probłeuiata ,  oznaczają­
ce chwiejącą się niedostateczność rozwoju cza­
sowego a będące w istocie Ii ty lko  dążeniem do 
bardz iej zaspakajającego ukształcenia wszelkich 
stosunków  życia. S koro  zaś takow e oskarżenia 
opiera jące się na tak niepcwnem i ogolnem 
w yobrażen iu ,  jakiem jest kommunizm , na dzie

Z K r ó l e w c a ,  dnia iO, Kwietnia,
S p raw a  I)r. R uppa  zajmuje u nas w tej chwili 

wyłącznie wszystkie umysły. C o  przewidzieć 
b y ło  można, nastąpiło rzeczywiście. Dr. R upp  
n ie  odw ołał na żądanie tutejszego konsystorza 
zdania swego, iż wyznanie św. Atanazego nie 
jest chrześciańskiem. W s z a k ż e ,  ab y  sp rosto­
w ać fałszywe pojm ow anie kazania jego o tym 
sym bolu  w ia ry ,  w ydal b ro szu rę :  " O  praw dzi­
wej wierze ch rześc iańsk ie j,« w której zdanie 
swoje w lej mierze w yraźnie wynurza. Każdego 
człowieka —  mówi w niej —  przekonanie w e ­
w nętrzne o praw dziwej chrześciańskiej wierze, 
rob i  zbaw ionym , to jest zaspokaja go ja k o  
p raw da przez niego uznana; wszakże dla tego, 
że bliźni inaczej o tern sądzi, nie powinien mu 
tego zbawienia zaprzeczać. S y m b o l zaś święt. 
A tanazego chce b y ć  uw ażanym  za normę po­
wszechną sądu o p raw ow iernośc  i innych, 
co się w yraźn ie  sprzeciwia pismom refo rm ato ­
rów. Dalej sym bol ten przypuszcza p raw a 
w ia ry ,  sądy  wiary, k a ry  w iary  i prześladow a­
n ia ;  w dawniejszych i nowszych czasach, pa ­
lii kacerzy na stosach, za naszych dni d y k to ­
wał w ewangelickiej gazecie kościelnej w y k lę ­
cie p rzec iw U hlingow i,  K ónigow i,  W islicenowi; 
gdy tymczasem p o d ł u g  zdania reformatorów 
ty lko  sam Bóg o prawowierności chrześciańskiej
rozs trzyga ,  przypuszczając ją do serc ludzkich 
i t. d. « S ądzą ,  że lakowe tłumaczenie się D o k ­
tora R uppa  zaspokoi konsystorz. Z resz tą ,  o k o -  

ło 1 0 0 0  mieszkańców naszego miasta, kupców, 
uczonych ,  duchow nych  i urzędników  wydało 
proteslacyę do konsystorza ,  objawiając w  niej 
wstręt ku  wszelkim przymusom religijnym i n a ­
legając na konsysto rz ,  ab y  o to na R uppa  wię­
cej nie nastawał. Mówią także ,  iż wielu p r o ­
testantów żąda w drodze p raw nej większych 
wolności w kościele swoim; osięgnąć te z tein 
większą łatwością spodziewają się ,  że rząd na­
w et r u c h o m  w kościele katolickim żadnych 
przeszkód nie czyni. —  C o  się tycze w yboró  
w kościele re fo rm ow anym , um ysły  tak są n* 
korzyść D r.  R u p p a  usposobione,  że w y b ó r  jc ' 
go na kaznodzieję nadw ornego ,  p raw ie  jc®* 
pew nym .

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Kwietnia. 

Najjaśniejszy Pan na przedstawienie N a im ^  
w yonrazem u , jamem | i n  lu u m r a " — " ,  u a u m . '  stnika K rólestwa P o lsk iego ,  uwolnić r< ^  
dzinę prawa przechodzą ,  zaiste jak bańki m y - .  Tajnego Radzcę F uhrm ana, D y rek to ra  G o

’ v Prezydujqcego w Kommissji Rządo*dlaue zuikuq i ulotnią się. ar uego



P rzych od ów  i S k a r b u ,  n a  w ła sn e  ż ą d a n ie ,  o d  
o b o w ią z k ó w  lego u r z ę d u ,  z p rzezn aczen iem  
go do  zas iad an ia  w  O g ó ln em  Z e b ra n iu  V\ a r -  
szaw sk ich  R ząd ząc eg o  S e n a tu  D e p a r ta m e n tó w .

N a j ja ś n ie j s z y  P a n  na  p rzed s taw ien ie  N a m ie ­
stn ika  K ró le s tw a  P o ls k ie g o ;  T a jn e g o  R ad zcę ,  
S e n a to r a  M o r a w s k ie g o ,  p e łn iącego  o bo w iązk i  
D y r e k to r a  G łó w n e g o  P re z y d u ją c e g o  w  K o m -  
missji R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  m iano ­
w a ć  ra c z y ł  D y re k to r e m  G łó w n y m  P rc z y d u ją -  
cy m  w  tejże K om m issj i .

N .  P a n  na p rzed s taw ien ie  N am ie s tn ik a  K r ó ­
les tw a P o ls k ie g o ;  N a j ła s k a w ie j  m iano w ać  r a ­
czy! P .  O c z k iu a ,  d o tą d  U rz ę d n ik a  dla o so b ­
n y c h  p o ru c z e ń  p r z y  N am ie s tn ik u ,  a k tó rem u ,  
p r z e z  U k a z  d o  R ząd ząc eg o  S e n a tu  z dn ia  dzi­
s ie jszeg o ,  n a d a n y  s top ień  R z e c z y w is te g o  R a d ­
c y  S ta n u ,  P o m o c n ik ie m  D y r e k to r a  G łó w n e g o  
P re z y d u ją c e g o  w K om m iss j i  R z ą d o w e j  P r z y ­
c h o d ó w  i S k a r b u  K ró les tw a .

N .  P a n  na p rzed s taw ien ie  N am ies tn ika  K r ó ­
les tw a  P o lsk ieg o ;  R e fe re n d a rz a  S ta n u  Ł asz-  
c z y ń s k ie g o ,  pe łn iącego  o b o w ią z k i  G u b e r n a to ­
ra  C y w i ln e g o  G u b e rn j i  W a r s z a w s k i e j ,  k tó r e ­
m u  U k azem  do  R z ą d z ą c e g o  S en a tu  n a d a n o  s t o ­
p ień  R zeczy w is teg o  R a d z c y  S t a n u ,  m ia n o w ać  
r a c z y ł  Gubernatorem C y w i ln y m  tejże G u ­
bern j i .

F  r a n  c  y  a.
I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e ,  dn ia  1 4 g o  

K w ie tn ia .  —  H rab ia  T a s c h e r  p rzy  k o ń c u  m o ­
w y  sw o je j  w ty ch  w y ra z a c h  u j ą ł  z d a n i e  Komis-  
sy io  p e ly c y i  n ie k tó ry c h  o b y w a te l i  m arsy l i jsk ich  
w y m ie rz o n e j  p rz ec iw  w y k ła d o w i  p ro fe sso ró w  
M ich e le ta  i Quinela: ><Pelycyonaryusze w ierzą  
w  znacz en ie  sw e j  skarg i i w s p r a w ie d l iw y  S ąd  
P a ró w .  C z e m u ż  t e d y ,  choc iaż  m ogą b y ć  p e w ­
ni sw e j  d o b re j  s p r a w y ,  z tak  n ad z w y c z a jn ą  
w y r a ż a ją  się n am ię tno śc ią?  C z e m u  ze skargi 
ro b ią  o b ra z ę ,  z  n iechęci g ro ź b ę  a z p r o ś b y  ro z ­
kaz?  N ie ch a j  się n ie sp o d z iew a ją ,  ż e b y  izba  
p a r ó w ,  p rz y jm u ją c  sp ra w ie d l iw ą  s k a r g ę ,  żądać  
miała o d  r z ą d u  ś r o d k ó w  ad m in is tra cy jn y ch ,  
k tó r y c h  s tó sow no ść  sam rząd  ty lk o  osądzić  p o ­
w in ie n ,  p o n iew aż  o n  sam jest za  n ie  o d p o w ie ­
dz ia ln ym . P e ty c y a  n in ie jsza ,  u z a sa d n io n a  co 
d o  t r e śc i ,  co  d o  fo rm y  n a d to  g w a ł to w n a ,  w y ­
w ołała  w ś ró d  komissyi n ie k tó re  sp rz eczn e  z d a ­
n ia .  M n ie jsz o ść  t r zy m a jąc  się r z ec zy  samej, 
o św ia d c z y ła ,  iż b y ło b y  n ie k o n s e k w e u c y ą  u z n a ­
w a ć  jak ą śk o lw ie k  skargę  za s łu sz n ą ,  i o d r z u ­
cać  ją je d n a k ż e  p rze ch o d zą c  d o  p o rz ą d k u  dz ieu -  
n e g o ; n ak łan ia ła  się p rz e to  d o  t e g o , a b y  pe- 
t y c y ę  m in is trow i w y z n a ń  o d d a n o ;  w iększość  
zaś o są d z i ła ,  £e ska rg i  p isane j w sposób tak

g w a l ło w n y ,  a n a w e t  g ro ż ą c y ,  c h o ć b y  p r z e d ­
m io t  je j  b y ł  ja k  n a js p ra w ie d l iw sz y ,  n ie p o w i-  
liien n ik t  zam ien iać  na sk a rgę  sam ejże  iz b y  p a ­
r ó w ,  p rze sy ła jąc  ją  o d p o w ie d n ie j  w ład zy .  Z g o ­
d z o n o  się w reszc ie  na  t o ,  że p o  p u b l iczn em  
p r z y z n a n iu ,  że  skarga  jest zu pe łn ie  u z a sa d n io ­
n ą ,  m ożna  b ę d z ie  bez  żadnego  u szczerbku ,  z a ­
n iechać  je j o dd an ie  m in is trow i w yznań .  S am o  
s p r a w o z d a n ie ,  b e z  w zg lęd u  n a  s p o r y ,  k tó r e  
m o ż e  w y w o ł a ,  p o tra f i  ju ż  z w róc ić  uw agę  r z ą ­
d u  i s p o w o d o w a ć  go d o  c h w y cen ia  się s to sow ­
n y c h  ś ro d k ó w .  Z  tej p r z y c z y n y  i p o n ie w a ż  
u k ła d  p e ty c y i  m arsy l i jsk ie j  w y k ra c z a  p rz e c iw  
g rzeczn o śc i ,  p ro p o n u je  kom issy a  izb ie ,  a b y  
p rzesz ła  d o  p o r z ą d k u  dziennego .

H r a b i a  M o n t a l e m b e r t  zgadzał się z  tą  
p r o p o z y c y ą ,  ale nie dla te g o ,  że u k ła d  p e ty c y i  
zd a je  się b y ć  u b l iż a ją c y m ,  lecz dla t e g o ,  że  
cz u je  się z o b o w ią z a n y m  zostaw ić  p ro fe sso ro m  
M icbc le tow i i Q u in e lo w i  lęż samą w o lno ść  n a ­
u k i ,  k tó rą  dla s ieb ie  u z y sk a ć  u s i łu je ,  i p o n ie ­
w a ż  p o  w sz y s lk ie m ,  czego się już  p rzec iw  k o ­
śc io łow i d o p u sz c z a n o ,  na jn iebezp ieczn ie jszą  z a .  
p e w n e  b y ł o b y  r z e c z ą ,  g d y b y  w ładzom  r z ą d o ­
w y m  p o w ie rz o n o  o b ro n ę  jego  p raw .

H r a b i a  S a l v a n d y ,  m inis ter  ośw iecen ia ,  
s k a rż y ł  się na  t r u d n e  po łożen ie  g a b in e tu ,  k tó r y  
g an ią ,  na  jak ie jk o lw iek  s t ron ie  się p ostaw i .  
D z iś  z a rz u c a ją  m u ,  że  czyn i za  w ie le ,  ju t ro  
m u  b ę d ą  z a rz u c a ć ,  że  p raw ie  nic nie czyni.  
M in is t e r  skreś li ł  p o te m  u rząd zen ie  z a k ła d a  
C o llege  d e  F r a n c e ,  k tó r y  za leży  o d  u n iw e rs y ­
te tu  i w z m ia n k o w a ł ,  iż k ilku  p ro fe sso ró w  w os* 
ta tn ich  czasach pozw oli ło  sob ie  ca łk iem  zmien ić  
p rzez n a c z e n ie  sw y c h  k a ted r .  I  tak  k u rs  l i t e ­
r a t u r y  s ł o w i a ń s k i e j  zm ien iono  na  ro z p ra ­
w y  o  k o ś c i e l e  u r z ę d o w y m  i o M e s s y a-  
n i z m i e ,  a k u r s  l i t e r a t u r y  n a r o d ó w  p o ­
ł u d n i o w y c h  na p re le k c y e  o c h r z e ś c i a ń -  
s t w i e  i r e w o l u c y i  f r a n c u z k i c j .  P r z y ­
z n a ł ,  iż to  jest w ielk iem  n a d u ż y c ie m ;  rz ą d  u .  
czu l także  p o t r z e b ę  zapobieżen ia  t e m u ,  d la  tego 
też  jeszcze  za  p a n a  "Villemain z a s u s p e n d o w a n o  
k u rs  l i te ra tu ry  s łow iańsk ie j  p o w ie rz o n y  P o la ­
k o w i  M ic k ie w ic z o w i ,  a zaw ieszen ie  to  nie ta k  

p rę d k o  ustanie .
P a n  C o u s i n  p o d z ię k o w a ł  m in is trow i za to  

o ś w ia d c z e n ie ,  że  p ro fe s so ro m ,  na k tó ry c h  s k a ­
r ż y  się p e t y c y a ,  nic  się z łego  n ies tan ie ,  lecz  
z a r a z  p o tem  zaczął z b i ja ć  w y rz e c z o n e  p rz e z  
P a n a  M o n t a l e m b e r t a  zdania> m ó w iąc :  « P a u  
M o n ta le m b e r t  w  sp o rz e  tym  zajął n a d e r  z rę c z n e  
s t a n o w isk o ;  stanął na  raz  j o t 0 o b ro ń c a  re a k c y i ,  
k tó r a  weszła w  m o d ę  i j a t o  O r ę d o w n i k  z a sad  
r e w o lu c y jn y c h .  L ecz  m usi w y b ie r a ć ;  takiego
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s tan o w isk a  d o p ó ty  iy lk o  b ro n ić  m ożn a ,  d o p ó k i  
n ik t  na n ie  n ie u d e rz a ;  lecz ja  i dziś i zaw sze  
zaczep iać  j e  b ę d ę ,  N ie  w iem  co  się dz ie je  
w  C o l leg e  d e  F r a n c e ;  lecz  tuż  p r z y  C o lleg e  
d e  F r a n c e ,  jak  w szys tk im  w ia d o m o ,  s ław na  
k o n g re g a c y a  w arsz ta t  sw ó j  za łoży ła  (g łos z b o ­
k u :  o tóż  m a m y ! ) .  T a k  d o  lego zmierzałem. 
N ie  k ry ję  się za g ó ra m i ,  p o w ia d a m  o tw a rc ie  
i b ez  o g ród k i  co  m yślę .  O s k a rż a ją  ministra, 
iż  c ierp i p ew n e  d o k t r y n y  w C o llege  d e  F r a n c e ;  
a le  ja  się p y t a m :  C ó ż  czyn i  dla J e z u i tó w ?
T a k ,  wie to ca la  F r a n c y a ,  wie to E u r o p a ,  na 
p rz e k o r ę  c z te re m  is tn ie jącym  p ra w o m  p r z e b y ­
w a ją  J e z u ic i  w e  F ra n c y i .  J a  n ie jes tem  ich 
n iep rzy jac ie lem  co  d o  o s ó b ,  jes tem  ty lk o  n ie ­
p rzy ja c ie lem  ich z a k o n u ;  z w rac am  u w a g ę  n a  
z a k a z a n y  ich p o b y t ,  n iecha j mi się s tan ie  co 
chce .  C z e m u ż b y śm y  dla  je d n y c h  ty le  o k a z y ­
w a li  p o b łaża n ia ,  a z d rug im i tak  s u r o w o  sobie  
p o s tę p o w a l i?  T e g o  sam eg o  d n ia ,  w k tó r y m  
jak ak o lw ie k  k a ra  ma sp o tk a ć  p ro fe s so ró w  kol-  
ieg ium  fra n c u z k ie g o ,  trz eb a  także  pos łać  na  u li­
cę  po cz to w ą  i p y ta ć  się o  k o u g re g a c y ą ,  m ającą  
n acze ln ika  s w e g o ,  p ro k u r a to ra ,  a d w o k a ta  i b i­
b l i o te k ę ,  w  k tó re j  się p e w n e  książki zn a jd u ją .  
(H ra b ia  M  o u t a  l e m  b e  r t : n ieźądałem teg o ,  
a b y  s ą d o w n i e  p o c ią g a n o  C o lleg e  de  F r a n c e  do  
od po w iedz ia lno śc i ) .  W i e m  to d o b rz e  i w taś-  
m e z tego p o w o d u  dz iw ię  się n a d  sp rzecznośc ią  
zd ań  pańsk ich .  J e s t  to znak iem  na jw ięk sze j  
s ła b o śc i ,  jeśli n a p a s tu je m y  p ro fesso rów  ; d o p ó ­
ki się n ie d o w ie m ,  że wielki kan c le rz  zasuspen-  
d o w a ł  ko ug reg acy ą  na  ulicy p o c z to w e j ,  d o p ó ­
ty  p ew ien  je s te m ,  iż m in is te r  o św iecen ia  n ieu- 
c zy n i  żadn ego  k ro k u  p rze c iw  p ro fesso rom .n  

H rab ia  M o  u t a l e  m b  e r t .  W y z n a j ę ,  iż nie- 
z rozum ia lem , czego w łaśc iw ie  P a n  C o u s in  ż ą d a ;  
niewierni c z y  p o c h w a la ,  czy  o d rz u c ą  d o k t r y n y  
ro z sze rzan e  w C o l le g e  de F ra n c e .  W s z y s tk o ,  
c o  w uiow ie jego  pojąłem je s t ,  zda je  mi się to, 
że  m ian u je  jakąś  tam k o u g re g a c y ą ,  n a d e r  w  o- 
czacli jego n ieb e z p ie czn ą ,  n ie p rzy ja c ió lk ą  sw o ją ;  
o b a w ia  się je j  ta je m n y ch  in t ry g ;  sk reś ld  także  
m ó j  w iz e ru n e k ;  s ą d z i ,  że  je s tem  s t rasz l iw ym  
p rz e c iw n ik ie m ;  s ław i mój ta len t ;  d z ię k u ję  mu 
za to  w szy s tko .  L e c z  u cz y n i ł  um ie  o rgan em  
n o w o m o d n e j  r e a k c y i ,  a  do  lego  p rz y z n a ć  się 
li iem ogę. J e s te m  o rgan em  i n a rzęd z iem  z g o d y  
u s taw  n aszy ch  z w s z y s tk ie m i  ideam i m oralności .  
P a l e j  z ro b i ł  ze  m nie  P a n  C o u s iu  r e w o lu c y o n i -  
stę .  J a  zaś  o św ia d c zam , że n igd y  w żadn e j  re- 
" o l u c y i  n icm ia lem  u d z ia łu ,  ch cę  ty lk o  ró w ne j  
d la  w szystk ich  w olności .  P o  k ró tk ie j  o d p o ­
wiedzi p an a  C o u s in  za b ra ł  glos p an  M ar t in  mi­
n is te r  spraw ied liw ośc i i w y z n a ń ,  o św iadcza jąc ,

ze n im się jaki  s t an ow czy  k ro k  p r zec iw  J e z u i ­
tom uc zyn i ,  t r zeba  wp i e rw  poznać  p r a w d z i w e  
s t a no wi sko  opini i  pub l i czne j  ze  wzg l ędu  na za ­
k o n  i jego kształ t  o b e c n y :  »K i lkuk ro tue  w e ­
zw an ia ,  r zecze  minis te r ,  docho dz i ł y  mnie z r ó ­
żn ych  s i r o n , b y ł e m  częs to celem sp rzec zn ych  
napaśc i ;  r a z  o ska r żano  m n i e ,  że is tniejące p r ze ­
pisy' z as tosowałem do j e d n y c h ,  d rug i  raz mia­
łem pob łądzi ć  po n i e w aż  t ychże  s am ych  p r z e p i ­
sów  p rze c i w  d rug im nieuź*yłem. 1 l ek  za r zu ca ­
ją mi t e r a z ,  że  jakiejś  kong regacy i  s ąd ow n ie  
nie  śc igam,  zapomina jąc  j e dn akż e  o t e in ,  iż op -  
p o z y c y a  na k w es ty e  cza so we  z innego się za-  
pa l ru j e  s t anowi ska  jak minini s l ers two.  E a t w o  
po wiedz i e ć ,  macie  p r a w o  p rzec iw  związkowi ,  
w y k o n a j c i e  j e ;  jak g d y b y  związek  t en ,  o k tó ­
r y m  mowa,  b y I j e d y n y m  związki em w e  F rancy i .  
W  is tocie pe luo  jes t  zw iązków,  k tór e  istnieją bez  
p oz w o le n i a ,  gdyż  żadna  się p rzec iw nim ska rga  
l i ieokazała .  Jeżel i  j ednak  istnieje kong regacya ,  
wzg l ędem k tór e j  I r z eb ab y  za s tosować ściśle p r a ­
wa  i p r zep i sy  pa ńs tw a ,  po t r z eb n ą  j e dna kż e  jes t  
r zeczą  w iedz ieć  na p r z ód  o tein,  j a k i e b y  w r a ­
żen ie  na opini i  pub l i czne j  (en l ub  ów  pos t ępek  
r z ąd u  uczyni ł .  O p in i a  pub l i c zna  musi  się w t a ­
k ich  p r z y p a d k a c h  o b j a w i ć ,  a tego t y lk o  dos t ą ­
p ić  niożua  p r z e z  d o ś w ia d c z e n ie  i z n a j o m o ś ć  
r z eczy .  —  Izba  może  b y ć  zupe łn i e  spoko jn ą  
i l i iech będ z i e  p r z ek on an ą  w  tym wzg lę­
dzie ,  że rz ąd  zaws ze  będzi e  miał  d o b r o  k r a j u  
na  p i e r zy .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia  12 .  Kwietnia .

Pi  zed wczo ra j  og ło szono  tu s t an  d o c h o d ó w  
ost atn i ego kw a r t a ł u  i c a ł ego  ro k u  f inansowego .  
W i d z i m y  z t ą d , że  w y p a d k i  w p o r ó w n a n iu  z 
do chodami  od po w ie d n i eg o  czasu z lat p o p r z e ­
dnich  zupe łn i e  się p ow ię k sz y ł y .  W i d z i m y  
ty l ko  zmn ie j szen ie  w  do ch o da c h  z p o d a t k u  d o ­
c h o d o w e g o ,  w  zmien nyc h  n ad zw y cz a j  d o c h o ­
dach  i  d ó b r  k ró l e wsk i ch  i w  r u b r y c e  zw ane j  
d o c h o d y  rozmai t e .  W s z y s t k i e  inne  pozyc i j e  
p r zeds t awia j ą  wszędz i e  d o c h o d y  w iększe  j ak  
w  roku  ze sz ł ym;  i t ak cla o  7 1 8 , 6 0 2  funt .  s i r  , 
a k cy za  3 4 4 , 7 8 7  funt .  s i r . ,  s t empel  2 4 2 , 8 0 0  
funt .  sir., podatk i  sta łe  2 5 , 2 7 5  funt.  s i r . , ’ po-  
« f a  5 7 , 0 0 0  funt .  str. ,  t ak ,  że  po  odciągn ięc iu  
2 5 - , 2 7 5  funt  sir.  mn ie js zego d oc h od u  z po-  
d a t k u  d o c h o d o w e g o  i 0 0 , 0 0 0  z d ó b r  k o r o ­
ny  i d o c h o d ó w  rozma i tych,  pozos t an i e  jeszcze 
1 , 4 1 0 , 7 2 6  funt  str.  ( 5 6 , 4 2 9 , 0 4 0  zip.)  więcej  
j ak  w ro k u  zesz łym.  Os ta tn i  kwar t a ł  zaś  p r z y ­
niós ł  więcej  d o c h o d u  o 5 7 2 , 1 6 5  funt  sir., p o ­
mimo  u b y t k u  w  p o d a tk u  d o c h o d o w y m  w y n o ­
szącego 8 / , 1 4 8  i w dochoda ch  ce l n yc h  w y u o-



szącego 2 0 1 ,9 4 1  funt str. Ten ubytek w do­
chodach celnych łatwo objaśnić, bo w oczeki­
waniu nowej taryfy jak najmniej towarów spro­
wadzano. . Ubytek w podatku dochodowym  
tern się objaśnia, że przy ściąganiu go postępo­
wano z mniejszą surowością jak dawniej. W  
ogóle wypadki te wskazują, ze dzisiejsze o d ­
stąpienie gabinetu od systematu opiekuńczego 
nielylko nie zmniejszy sił kraju, ale owszem  
powiększy je ,  dla tego oczekują jak najpomy­
ślniejszych z niego skutków.

Diennik T i m e s  wylicza zle , jakie Anglija 
mogłaby wyrządzić Stanom Zjednoczonym. —  
Mogłaby ona blokować ich porty na Oceauie 
atlantyckim, mogłaby wezwać niewolników do 
sw obody i w yw ołać powstanie czarnych; m o­
głaby wspierać Mexyk posiadający na Oceanie  
port Acapulco, przerwać handel stanów z Azją 
i połów wielorybów. W szystko  to prawda:  
Anglija niezawodnie w razie wojny może wiele 
szkody wyrządzić ludowi amerykańskiemu, ale 
w arto, ażeby dziennik torry spojrzał na od­
wrotną stronę medalu. C zyż Stany Zjedno­
czone nie mogą oddać z lichwą w y r z ą d z o n e j  im 
szkody? Kanada j e s t  u ich bram, a stan w zbu­
dzenia panuje w niej ciągle. Anglija także ma 
^ o i c h  niewolników w robotnikach swoich fa­
bryk , cóż z niemi zrobi, jeżeli stosunki han­
dlowe z Stanami Zjednoczonemi nagle zostaną 
przerwane, a prace w fabrykach ustaćby w ów ­
czas musiały? Gabinet Londyński zua niebez- 
P*eczeństwa podobnej walki, w Washingtouie  
Potrafią dobrze odpowiedzieć na gwałtowne  
Sroźby dziennika T i m e s .  Jednakże zamiast 

wiać czczy spór, lepiej b y łoby zająć się 
° s,atniemi ofiarami Anglji, rozebrać je z krwią 
*ńuną i nie uważać ich wcale za ultimatum, ale 
*a podstawę układu stanowczego. Tego to 
^szyscy powinni spodziewać się i żądać od  
Mądrości rządu Amerykańskiego.

A u s t r y a.
O d  s t ó p  Ka r  p a t ó w ,  w p o c z ą t k a c h  

'v i e t u i a. —  Jeżeli, jak się spodziewać mo- 
lla> żniwo tegoroczne się nie powiedzie, wów-  

C2as nie można obliczyć nawet jak wielką bę.  
z‘° tiędza w tutejszych górach. Musimy jed- 
‘ 7-e być przygotowanemi na to nieszi ząście, 
asiewy ozime późno dokonane, ledwoby tno- 

- „v lekką zimę wytrzymać, a cóż dopiero tak 
Pfzykrą i długą jak tegoroczna. C óż zaś mo- 
1̂ "O się spodziewać po zasiewach jarzyny,
 ̂ c<ty /a  miesiąc ledwie nawet gdyby pogoda  
^ Piękniejsza  sprzyjała, można myśleć o upra- 
 ̂ L ri,>̂1 ■ Ludzie doświadczeni bowiem dow o-  

3* 2e uiezmierne uiassy śniegu pokrywające

pola, ledwo w końcu Kjwietnia znikną zupeł­
nie. Jeżeli lato nie będzie suche i gorące, 
wówczas zboże nie dojrzeje. Myśląc o tera i 
patrząc na dzisiejszą nędzę, trwoga serce przej­
muje. Sposób życia naszych górali jest tak 
prosty, że poprzestają na kartoflach z  solą, ale 
i na tern zbywa im zupełnie, bo wiele kartofli 
zginęło w  gruncie przez w ilgoć ,  a więcej jesz­
cze ich zmarzło. Juz wielu z  nich nędzą i gło­
dem zmuszonych żebrze, wielu także myśli 
kraj opuścić, nie wiedzą tylko gdzie się udać 
mają. W prawdzie mogliby udać się do W ę ­
gier, ale pozbawieni wszelkich środków utrzy­
mania, musieliby zostać poddanemi, albo wejść 
w służbę. Brak zarobku w  środkowych Kar­
patach jest powodem tak wielkiej nędzy. ISie 
można lam nawet myśleć o fabrykach i rzemio­
słach, a cala ludność musi w niewdzięcznej i 
uiezyznej glebie szukać wyżywienia, które le ­
dwo przy pomyślnym roku dla siebie zuajduje. 
Jak są male potrzeby górali, ledwoby uwie­
rzyć można. Powiedzieliśmy już z  czego się 
składa ich zwyczajny pokarm. Ich ubranie 
równie proste, podobneż jest opatrzenie ich 
dom u, prawie wszystkie sprzęty sami sobie 
sporządzają. Tak cała rodzina nie raz zale­
dwie na rok ca ły  potrzebuje 5 0  11. reń. ( 2 0 0  
zip.) kapitału. J)la tego leż wędrowni drucia­
rze rozchodzący się po wszystkich krajach ż y ­
ją dość zamożnie, jeżeli przybędą do kraju sw e­
go z jakim oszczędzonym kapitałem. Pomimo  
trudności utrzymania s ię ,  ludność stosunkowo  
jest bardzo znaczna, a miłość kraju tak wielka, 
że  tylko ostatnią nędzą zmuszeni opuszczają go. 
W  ostatnich czasach wielu z nich użyto w hu­
tach i fryszerkach w  cyrkule Cieszyńskim (Te-  
schuer - K reis ) , i chwalą pospolicie ich piluość, 
gorliwość i pojętność.

l n d y e  Wschodnie.
C o n s t i t u t i o n n e l  umieścił niedawno ar­

tykuł o  stanie królestwa Lahory, które tak w a ­
żny wpływ wkrótce w yw rzeć może na p o ­
siadłości angielskie w Indijach Wschodnich.  
Umieszczamy niektóre z niego wyjątki; .— O s­
tatnie wiadomości z Indji, przywiezione nieda­
wno z Kalkuty dowodzą, że przesilenie ważne 
bliskicui jest w królestwie Lahory, a interwen­
c j a  angielska będzie jego prawdopodobnemu 
skutkiem, ale wszyscy mniemają, że ta inter­
w en cja  nastąpi dopiero po porze deszczów, to 
jest na początku naszej jesieni. Jda tego rzu­
cimy dziś okiem na stan stronnictw rozdziela- 
jących Pendżab. — Rozpoczniemy od dwom ,  
albo Duibara od czasu ostatniej rewolucji, a ra­
czej od czasu ostatniego powstania w ojsk, w
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k tó rem  zginął ministeł k ierujący H e ra -S in g .  
Rani Szunda ,  matka króla nieletniego Dulhp- 
Singa zajmuje się sprawami pańs tw a; kobieta 
ta posiada wiele przymiotów znakom itych ,  a 
szczególniej wykształcenie uderzające w kob ie­
cie z rodów  Sików. Jes t  ona ,  jak mówią jej 
Stronnicy, p a n i ą  s w e g o  p i ó r a ;  za pomocą 
tej bron i popchnęła ona wojska do powstania 
przeciw  ostatuiemu wielkiemu ministrowi, ona  
to  podpisuje wszystkie dokumeuta i rozkazy 
w yd aw an e  od  tronu. Je d n ak ż e  słaba ręka k o ­
biety nie wstrzyma b ez rządu ,  w jaki wpadł 
k ra j  w  skutek powstań burzliwego zołdactwa 
tern b a rd z ie j ,  że ta kobieta nie pochodzi z ro ­
dzin możnych w królestwie; jest ona tylko có r­
ką z e m i n d a r  a (wielkiego dzierżawcy), a za­
tem nie należy do kasty mającej w pływ  w k ró ­
lestwie. Po Rani człowiekiem najznakomit­
szym i najwięcej w pływ u mającym jest Dzo 
wahir-Sing. Nie brak  temu naczelnikowi na 
odw adze w wojnie , na śmiałości w polityce, 
ale nie ma wychow ania  i oddaje się rozkoszom 
najbardziej pon iża jącym , cały czas przepędza 
p rzy  kartach i pom iędzy tancarkami Lahory.  
Zupełnie odmiennym jest S irdar Szaro Sing Z 
A tla ry ,  n a j z r ę c z n i e j s z y  z  ludzi k t ó r y c h  zdołał
ukszlałcić R undżyt Sing i jego francuscy G e­
nerałowie; ale nie można w ierzyć w jego p rzy ­
wiązanie do dzisiejszego rządu jego kraju. 
O piekunem  młodego monarchy jest Bai-Ram- 
Sing jeden  z pow ierników dawnego wielkiego 
radzcv R uudżet Singa. Je s t  to człowiek pełeu 
siły, może upaść, ale w przód okupie każe swój 
upadek. Sekretarzem stanu wszystkich rządzą­
cych  w tej stronie jest, jak go nazyw a G a z e t ­
t e  D e l h i ,  T al leyrand  królestwa pięciu rzek 
(P endżabu)  zw any D c w a n - d e n a - N a lh .  O n  i 
fakir N u r  U d -din  są najzręcznicjszemi ludźmi 
z całego dzisiejszego gabinetu. O to  są na j­
główniejsi naczelnicy s tronnictwa dw oru ,  w y-  
k o n yw ający  władzę więcej nominalną jak rze ­
czyw istą ,  bo  ta ostatnia jest w ręku  Kałsa to 
jest armji,  a raczej części tej armji złożonej 
z S ików , k tóra  jest daleko silniejszą jak część 
inaliomelanów. Armija ta, która nigdy nie z n a ­
ła karności pomimo usiłowań oficerów Euro* 
pejsk ich ,  ale przynajmniej zachowywała jakie- 
takie pozory ,  dziś zupełnie i te z siebie zrzuci­
ła. Zmienia oficerów według swej woli, uk ła ­
da się z rządem przez pow stan ia ,  i ogłasza n o ­
w ych  w ładzców, według obiecanej nagrody al­
bo  żołdu zaległego u ich poprzedników. —  R a ­
bunki i zepsucie jedyn ie  działają na tych żo ł­
n ierzy ,  k tórzy  wcale nie wierzą w trwałość 
rząd u  ani w podobieństwo uformowania innego

stalszcgo. — Je d y n y m  z naczelników najwięcej 
w pływ u mających w armji jest Alhar-Sing.

Stronnictwo przeciwne dw orow i składa się 
najprzód z rodziny D ogra ,  która przez śmierć 
H e ra -S in g a  ogranicza się ty lko na radży  Gul- 
lab Singu i kilku członkach młodszych rodziny. 
Radża G u la b - S in g ,  jakkolw iek siły, klóremi 
rozrządza są nie lak bardzo  znaczne jak armija 
S ik ó w ,  jast jednakże straszliwym dla sw ych  
przeciwników z pow odu  silnych pozyc ji ,  n ad  
któremi panuje i waleczności swoich górali. 
D odać  tu jeszcze należy sk a rb y  nagromadzone 
przez jego poprzedników  w jego stolicy D zum - 
bo. Sikowie ze drżeniem zbliżają się do "nie­
dźwiedzia z Dżumboo jak go nazywają i zape­
w ne  nie będą  śmieli uderzyć nad G ulab  Sing. 
G d y b y  ten zeszedł na doliny, wówczas liczna 
jazda S ików mogłaby go łatwo zniszczyć, ale 
w  przesmykach gór kilkaset łudzi G u lab  Singa 
za trzym ałoby całą armiję L ahory .  —  Armija 
nakłania dw ór  do w ykonania  w ypraw y  n a  
Dżum bo nie tyle dla zadowoluienia swego w o ­
jennego zapału ,  jak dla tego, aby  mieć pozor 
do  żądania wyższej płacy. Radża przeciwnie 
objawia jak  najzupełniejsze posłuszeństwo dla 
d w o r u ,  a le  t y m c z a s e m  podburza  cały kraj  
wzdłuż gór od R adżw ar  aż po Indus, a wojska 
dosyć będą  miały tam do  czynienia nim p rz y ­
b ędą  do  Dżumbo. W  Sialkote znajduje się 
Peszora Sing, k tóry  dziś in tryguje z G u lab -  
Singiem dla korzystania z gotujących się w y ­
padków . G u b e rn a to r  Kaszmiru, człowiek chy­
try ,  p rzebiegły  niezawodnie połączy się z G u ­
lab Sm giem , jak  ty lko  pora  ku temu się zda­
rzy. W  okolicach górzystych pomiędzy Kasz­
mirem i łańcuchem -H alla , mieszkańcy z p o k o ­
lenia afgańskiego Palanes,  zostają w ciągleifl 
mniej o twartem powstaniu. U trzym ują  ich 
tern usposobieniu, z jednej s trony G ulab  Sing> 
z drugiej Dost Mahomed, Em ir  Kabulu.

Tak  przebiegliśmy wkrótkości stan dzisiejszy 
królestwa L a h o r y .  Kilka lat temu kraj te*1 
w zbudził  u  nas ży w y  in teres, w skutek op° '  
w iadań jenerałów Allard, V e n tu ra ,  Avitabih'-. 
W  tym  r o k u  zaś będziemy świadkam i,  jeże 
nie zupełnego ro zb io ru ,  to przynajmniej waż»c> 
zmiany tego królestwa. Nie inyślemy tutaj 0 
znaczać ro li ,  jaką Anglia grać będzie w tyc 
w y p adkach ,  ale znając jej politykę można p rzC 
niknąć główne ry sy  interwencji  angielskiej- ^  
Stara zasada; różuić b y  rządzić, wy ^ . tn,ejaU, 
jest w Indjach jak gdziekolwiek indziej ; ^
Anglicy trzymają się jej z wytrwałością i ® 
wnąż jak dotąd pomyślnością. —  ̂ ^  F'en 
bie rząd kom panji W s c h o d n io - indyjsk ie j;
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potrzebuje nawet rozdzielać b y  rządzić, dosyć 
mu tylko korzystać z istniejących sporów. Nie 
oświadczając się za żadnem stronnictwem roz- 
dzierającem ten k ra j ,  Anglia zgromadza wojska 
nad rzeką Sulecz. Znane są trudności nie pozw a­
la jące na  proste  podbicie P cndżabu  przez tow a­
rzystw o  w schodnio-indyjsk ie .  Dzisiaj rzeczy 
bardzo  się zmieniły; jedna interwcucija zape­
wni kompanji w schodnio-iudyjsk ie j  przewagę 
stauowczą w rządzie Lahory.  W ó w c z a s  b ę ­
dzie ona mogła w ykonyw ać  pewien rodzaj p r o ­
tektoratu . M ozę b y ć ,  ze w  tej interwencji 
Anglija popierać będzie pretensije rodziny D o ­
g ra ,  to jest połączy się z Gulab-Singiein i Pe- 
sz o ra -S in g ie m ,  przez nominaciję pierwszego, 
głównym ministrem a drugiego Moha radżą to 
jest m onarchą nominalnym.

Rozmaite wiadomości.
( Z  N ow. L w . )  —  Nasz K o r z e n i o w s k i  

napisał nową kom edyję  w jednym  akcie pod 
ty tułem: S t a c y j a  p o c z t o w a  w H ul  c z y . — 
T ea tr  w K rakow ie odznacza się teraz w p ro w a­
dzaniem na scenę o p e r  p o l s k i c h .  Dnia \  1. 
K w ietn ia  bvła tamże wystawiona opera komicZ* 
n a  w  2ch ak tach ,  dawniej jeszcze przez Alex. 
Łr. F r e d r ę  napisana ,  pod  nazw ą: N o c l e g  
■w A p e n i n a c h ,  —  do której m uzykę dorobił 
F ranciszek  M i r e c k i ,  d y rek to r  szkoły śpiewu 
w  Krakowie.

P an i  W e i s s  zabrano 2 8  dzieci, k tóre  sk ła­
d a ły  jej balet. T y m  sposobem biedne te dzieci 
Zostały od  udręczeń w ybaw ione . Stało się to 
(dodaje  S z t a f e t a )  w P ary żu ,  nie w N i e m ­
c z e c h ,  gdzie ty lko są s towarzyszenia przeciw 
dręczeniu żwierząt.

( N  a d e s l a n o . )
W  Nrze. 93. G az e ty  Poznańskiej w yczy ta łem
artyku le  Pana H. Z .,  ze O ręd o w n ik ,  pismo, 

k tórego niecierpię , bo  jak  s ta ry  bakalarz  od- 
«eła nas wciąż do książki i uczyć się każe. — 
O r ę d  o w n i k ,  m ów ię,  p i s m o  w s t e c z n y c h  
d ą ż n o ś c i ,  zakała naszej l i tera tury ,  tak  ol­
brzym ie pos tępy  w Poznańskiem  czyn iące j ,  
Zadał infamią Szanownej R edakcji  R o k u ,  sk ła­
dającej się z Panów K. L i b e l t a  i J .  M o r a -  
e z e w g ^ j e ^ o  ja k o b y  by ła  zwolennicą T argo-  
wiczan. O b u rz o n y  na O rę d o w n ik a ,  p rze n o ­
szącego Beyłów , Grabow skich  i Maciejowskich 
n ad  S zanow nych  au torów  pos tępow ych  i w ste­
cznych  w \ v i eikiem Xięstwie Poznańskiem, już 
zaciąłem pióro i chciałem usieść do stolika, p o ­
przeć Pana H. z  i zetrzeć na  miazgę, zbić na 
kw aśne jabłka pismo, miotające takie obelgi na 
U ięiów , k tó rzy  calem swein życiem dow odzą

miłości i poświęcenia dla spraw y ogólnej,  aż oto 
p rzyszła  mi na myśl maxyina, którą śp. n a u c z y ­
ciel mój, uczony Reformat, X. S urow iecki w Pa­
kośc i często nam pow tarzał:  A u d i a t u r  e t  a l ­
t e r a  p a r s !  O p łonąw szy  zatem nieco z gniewu, 
posełam natychmiast do  naszego X. P roboszcza  
po  O rędow nik  — bo  pisma lego sani nie t r z y ­
mam — i z wiclkiem mojein zadziwieniem zu- 
pełni.e co innego w nim w yczytuję od Pana H .Z .  
Redakcya  O rędow nika  b rom  się w piśmie swo- 
jem przeciw  ubocznej w praw dzie ,  ale, z p rze ­
proszeniem , bardzo  złośliwej napaści R oku ,  
chcącego ją koniecznie pobratać  z jakiemiś tam 
Beyłami. M ówi istotnie, że R o k  jest organem 
k i lkuT argow iczan ,  nienazywa atoli bynajmniej 
P anów  K. Libelta i J .  M oraczewskiego T argow -  
czykaini. Juźcić  Panie H. Z. p raw dą a Bogiem, 
k iedy  k to  rozszerza jaką odezw ę,  pochw alę  lub 
o b ronę  Targow icy  , toć śmiało o nim wniosko­
w ać  m ożna,  źe jest sam Targowczykiem . O tóż  
z  wielkiem zgorszeniem naszem R o k  zawierał 
świeżo ob ronę  jawnego T argow iczan ina ; T ar-  
gowiczanin E. D.*siejący gdzie i jak  może sw oje  
z iarno ,  albo raczej kąkol,  jest jednym  z g łó ­
w nych  p racowników  R o k u ; a zatem O rę d o w n ik  
ma poniekąd  słuszność zowiąc R o k  organem  
T argow icy .  O  Panach K. Libelcie i J .  Mora- 
czewskim niewzmiankuje O rędow nik  ani jednego 
słow a. G d y b y  a t o l i  Panom tym przyszło  k ie­
d y  na m yśl,  tak jak P anu  E. D. pochw ałą  T a r ­
gow icy ,  akces do konfederacyi targowickiej 
ucz y n ić ,  niemoglibyśmy za p raw dę poczytać 
O rędow nikow i za z łe , ,g d y b y  rzecz właściwem 
oznaczył nazwiskiem. Ze redakcya  O rędow nika  
w y so k o  ceni au to rów  B ey lę ,  G rabow skiego  i 
M aciejowskiego, temu się Panie H. Z. niedziw. 
Niewiein kto jest Pan Beyła , nieznani G ra b o w ­
skiego i M aciejowskiego, ale w ierz  mi Panie H. 
Z .,  że jeden k s i ą d  z M a r e k  B cyły  , jeden 
rozdział KolisZcZyzny G rabow sk iego , kilka 
kar tek  z dzieł Maciejowskiego więcej zaju.ą, 
rozerw ą i pouczą niż w asze w szystk ie  p o ­
s tępow e i n iepostępowe pisma poznańskie. Zga­
dzam się zupełnie z ' O r ę d o w n i k i e m ,  że 
człow ieka od pisarza odróżniać należy. C o  
mi do lego ,  że Mickiewicz nazwał M aciejow­
skiego zdra jco-p isa rzem , kiedy mu zd rady  nie- 
ud o w o d n ił ,  k iedy tej zd rady  w pismach jego 
n ieznajdu ję ,  k iedy nawet w  pismach M acie­
jowskiego niema takiej pochw ały  R u szczyzny  
jak w  p relekcyach  Mićkiewicza? G d y b y  B eyła  
naw et istotnie b y ł  z ły m ,  cóż to  czytelnikowi 
jego Pamiętników Soplicy szkodzi? Przeciw­
n ie ,  cóż za pociecha urośnie z tego czytelni­
k o w i ,  że P a n  E. D. ma bydź b a rdzo  dobrym  
i poczciw ym  człowiekiem , 8dy  z nędznych 
pism jego sama złość i szkodliwość jak  szydła 
z w o ra  przebija?

T o  pow iedziaw szy , nie b ron ię  bynajmniej 
O rę d o w n ik a ,  pisma niezdolnego przejmować 
się w skroś wyiszem i ideami kwesfyi ż y w o t­
n y c h ,  niezdolnego postępować rów nym  k ro ­
kiem z tak w ybornem i pismami jakiemi są T y -  
g o d n ik l i te rac k i ,  R o k ,  Dzię»"ik d o m o w y ,  ale 
. . .  amicus P la to ,  mngis am»ca veritas.

I I  . Mi.
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SPRZEDAZ K O N IEC ZN A ,
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u , ,  

dnia 1. Marca 1845.
Nieruchomość tu na przedmieściu St. Marciń- 

skiem przy ulicy Podgórnej pod liczbą 180. le­
żąca, do D a n i e l a  L u d w i k a  S c  hi Id n e r  
Radcy budowniczego Regencyjnego, jego dzieci 
M a r y i  E m i l i i  F e r d y n a n d y  K a r o l i n y  Au ­
g u s t y  i J a n a  M i c h a ł a  E m i l a  A r t u r a  ro­
dzeństwa S c h i l d u e r  i do rozwiedzionej żony 
Radcy rachunkowości M u l l e r a ,  A m a l i i  K a ­
r o l i n y  z S c h i  1 d n e r  ó w M ii 11 e r o w e j, na le­
żąca i podług taxy, która wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami przedaży w Registra- 
turze naszej przejrzaną być może, n a22,934 lal. 
18 sgr.. 1 fen. oceniona, będzie w terminie 

na d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
zrana o l is ie j  godzinie wyznaczonym, końcem 
działów w miejscu posiedzeń Sądu drogą sub- 
bastacyi przedaną.

W arto ść  materyalna tejże nieruchomości w y ­
nosi podług taxy sądowej 15,666 Tal. 6 sgr. 8 fen., 
wartość dochodowa zaś 30,'203 Talarów. Licyta 
tak na całką rzeczoną nieruchomość jako też na 
pojedyńcze części onejże podane być mogą. 
Tym  końcem nieruchomość wspomniona podług 
planu sytuacyjnego, który także w biórze na- 
szem przejrzanym być może, na trzy oddzielne 
części podzieloną została, których laxę również 
w biórze przejrzeć można. — Taxa przez którą 
wartość całej tej nieruchomości na ‘22, 1)34 Tal. 
18 sgr. 4 fen. wypośrodkowano została w roku
1 8 4 1 . ,  t a x y  z a ś  p o j e d y n c z y c h  c z ę ś c i  o n e j i e
zostały w roku 1844. sądownie sporządzone.

Podaje się niniejszem do wiadofńości publi­
cznej, że W n a  W ale ry a  Mlicka i W n y  Józef 
Mielęcki, dziedzic Nieszawy, kontraktem przed­
ślubnym z dnia 29 Kwietnia 1844. r., wspól­
ność majątku i dorobku wyłączyli.

Rogoźno dnia 13 Marca 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

O B W IE Ś  Z C Z E  M E .
Nieznajomi wierzyciele uwiadamiają się o na­

stąpić się mającym podziale pozostałości dozor­
cy poborów M a t y l d y  i A u g u s t a  małżonków 
F a l k ,  z wskazaniem na przepisy §§. 137., 138. 
i 141. Tyt. 17. Części I. Powszechnego prawa- 
krajowego, niniejszem.

Łobżenica dnia 28. Marca 1845.
Król.-  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

Na walne zebranie towarzystwa okolicy 
S z a m o t u l s k i e j ,  d n i a  15.  Ma j a  r. b. odbyć 
się mające, Szanownych członków zaprasza i 
razem zapłacenie składek zaległych najpóźniej 
do rzeczonego terminu uprzejmie przypomina

D y r p k c y  a.

Dominium O t o c z n a  pod Wrześnią ma na 
sprzedaż 200 sztuk skopów , zdatnych do cho­
w u ,  jednostrzyżuych, dobrze poprawnych, od 
wszelkich chorób wolnych. Po strzyży kupu­
jący takowe zaraz odebrać może. Termin sprze­
daży do duia 8. Maja r. b. *

mi
P O D Z IĘ K O W A N IE .

Opuszczając Poznań, w którym d o ­
znałem tyle przyjaźni i rzadkiej życzli­
wości artystów tutejszych, mam honor 
niniejszem złożyć im moje podziękowa­
nie, a mianowicie artystom orkiestry, 
oraz kilkunastu amatorom muzyki, k tó­
rzy przez udział, jaki mieli w koncer­
tach moich, podwójnie zyskali wdzię* 
czuość moją. Nadto składam artystom 
orkiestry najczulsze dzięki za dar, jakim 
mię zaszczycić raczyli, będzie on dla 
mnie d r o g ą  p a m i ą t k ą ,  przekazaną 
w spuściźnie dzieciom moim kochanym.

Panowie! nie mogę W a m  wyrazić, 
ile me serce czuje, ile dumny jestem 
z tego dowodu W aszej przyjaźni i sza­
cunku dla mnie. — Jest to wielkim try­
umfem artysty, jeżeli zdoła obudzić ta­
kie współuczucie w bezstronnych kol- 
Iegach powołania swego. Bądźcie prze­
konani , że gdziekolwiek losy mię po­
w iodą, pamięć o Waszej życzliwości i 
szacunku na zawsze w sercu mem za­
chowam.

Poznań, dnia 25 Kwietnia 1845.
Ig. F. D o b r z y ń s k i .

* ~ ) K 3 8 B 8 B f t 8
S to ­ N a  pr kurant

Dnia 2"2 K w ietnia 1845. pa
p rC 7 .

papie-
r a m i -

g o to ­
w i z n ą

Obligi długu skarbow ego . . 3'* 100; 99?
Obligi preiuiów handlu morsk. 94* ----
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3 la 994
Obligi m iasta K e r l in a ............. 10(1 _

■ G dańska w T .  . 48
Listy zastawne Pruss. Zachód. 31, 984

» W . X P oznansk . 4 104? ----
• • dito 3 j 981 ----

- P russ. W schód. 3 'i 991 ----
» Pom orskie . . . 3‘i 99? 99£

» - M arch. Elek.i N. 3'j lOOf —
» - tSzląskie . . . . 3 'i 99?

F rydrychsdory  .......................... _ 13-A 1
Inne monety złote po 5 tal. . — D ? U l
Disconto ...................................... — 34 4*

A k c j e
D rogi żel. lłerl.-Poczdam skiej 5 205 .
O bligi upierw. B erl.-Poczdaius. 4 — —
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . — 183 —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi zcl. B crl.-A uhaltskićj . — — 155?
Obligi upierw. U erl.-Anhallskie 4 — 102
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 1064 1054
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 100 994
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ — 99? 98?
O bligi upierw. R eńskie . . . . 4 100 994
D rogi od rządu garantow ane. 34 — 96?
D rogi żel. B crlinsko-Erankfort. 5 163 162
Obligi upierw. B eri.-F rankfort, 

żel. G órno-Szląskićj . .
4 — ----
4 — 119*

dito Lit. li. . — 114 113
- Beri -Szcz. Lii. A. i li. — 131? 1304

• - M ngdeb-lla lberst 4 — lObi
Dr. żel. W rocl.-Szw  idu-F reib 4 — —
O bligi upierw. W roc . Szw.-Fr. 4 — —
D r. żel. B ouu-K olońskiej . . . 5 — —*

Dodatek 30., zawierający działania sejmowe.


